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S^knnik
P różno się na polu  w adzisz, 
Jeśli doma nie uradzisz.

R e j  z  N a g ł o w i c .

D Z I E N N I K  D O M O W Y , poświecony życiu domowemu, fam ilijnem u i  towarzyskiem u, wychodzi raz na tydzień, 
w objętości jednego  arkusza , do którego przydaną  j e s t  rycina mód p a ry zk ic h , w raz z opisem, -  P rzedp ła ta  wynosi 
na ro k  talarów  8 , na p ó l roku  talarów i ,  i  przy jm uje  się po  w szystkich  królewskich urzędach pocztow ych , tudzież  
księgarniach krajowych i  zagranicznych.

M Ł O D Y  M Ą  Z.
K om edyjka  w 2 ch  aktach,

a raczej

P O W I E Ś Ć  w  R O Z M O W A C H .

O S O B Y .
H enryk  i , ,,, nowozency.Celina )
Ludw ik.
7,ofa.
AIagdusia, pokojówka.
J ó ze fe k , służący.

(Miejsce sceny — dom wiejski u kram wielkiego miasta.)

A R T  P I E R W S Z Y .
S c e n a  I .

H e n r y k  i C e l i n a .
(Teatr wystawia mile urządzone siedzenie w  ogrodzie 

przed domem, drzewo wielkie, kwiaty, krzewy, ławki, stół 
kamienny. Po lew ej ręce dom o jednem piętrze z wysta­
w ką, w głębi domek maleńki pcieniony w kształcie alta­
n y —  Celina i Henryk siedzą pod drzewem; snadź wrócili 
dopiero co z przechadzki, bo kapelusze, parasolik, laska, 
lezą  tu i owdzie — pili kawę i stoi na osobnym stoliczku 
cały porządek. Ubiory icli ranne, rozmowa poufała, Hen­
ryk pali cygaro. Celina haft w  ręku trzyma, koszyk od 
roboty na ław ce stoi.)

H e n r y k  (siedź,)c koło zony). Jak  tez nam tu 
dobrze, Celino moja! Niewystawiałem sobie nigdy, 
żeby mi teraz tak gdzie dobrze było.

Ce l i n a .  Praw da, że nam przedziwnie: mamy 
tu sobie mały raj ziemski; ale gdzieżby nam teraz 
źle być mogło było , byle razem?

H e n r y k .  Śmiać mi się chce prawdziwie; bo 
kiedym ten domek najmował przed pobraniem się

naszem i mówiłem, źe całe lato tu  chcę spędzić 
i ani zajrzeć do miasta, śmiali się ze mnie wszyscy 
i straszyli, że się znudzę.

C e l i n a .  W idać, niekocliali n i g d y  prawdziwie.
H e n r y k  (biorąc ją za rękę). Bo te'ź to rzecz 

rzadka, moja droga C elino; i małżeństw takich, jak 
m y, niewiele. B.ęczę, źe moi dawni przyjaciele, 
W acław , Ludw ik, Leon i inni aniby uwierzyli, ze 
ja już od miesiąca żonaty siedzę na wsi bez gości; 
dopiero wczoraj pierwszy raz byłem na wieczór 
w  stolicy, a to u ojca mojej małżonki; a co więcej, 
jeszczem żadnej książki nieotworzył, lubo mi tak 
ślicznie urządziłaś gabinet do pracy.

C e l i n a  (po krótkiem milczeniu). Jednak kto 
wie, czyby ci niewypadało wracać pomału do da­
wnych zw yczajów ... Tyś . lubił n au k ę ... lubiłeś 
tow arzystw a.......

H e n r y k .  A! już mnie pani od siebie wygania, 
juźem się jej naprzykrzył.

C e l i n a  (patrząc mu w  oczy). Henryku! czy 
szczerze to mówisz?

H e n r y k .  Szczerze i nieszczerze. Bo z przy­
krością uważam, iż od dni kilku niejesteś mi tak 
oddana, tak cała moja, jak byłaś dotąd; zamykasz 
się w swoim pokoju, wynajdujesz mi jakieś zatru­
dnienia ; oto i wczoraj, ty  nie kto, wyprawiłaś mnie 
samego do miasta, a gdym wrócił, niewymówiłaś mi 
ani jednem słówkiem późnego pow rotu; było pize- 
cieź po północy. — Dziś znowu zapędzasz mnie do 
książek, namawiasz do ludzi.

C e l i n a  (z nieśmiałością). Bo wiem, że czy 
później czy prędze'j ta zmiana w życiu twojem na­
stąpić musi; na świecie nie jak w romansach, nie- 
możemy tak zawsze żyć we dwoje — niemożesz 
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zawsze próżnować. — Zapewne jesteś m ajętny, na 
chleb pracow ać niemasz p o trzeb y , ale przecież wi-
nieneś się tow arzystw u , krajow i.........

H e n r y k .  Coś pani strasznie rozsądna i mo- 
ralistka wielka.

C e l i n a .  T o  nie m ój, ale jeszcze matki mojej 
rozsądek. O na nam zawsze m awiała: » Ja k  kiedy
pójdziecie za mąż, moje córki, niewymagajcie od 
w aszych mężów, aby  wam jedynie by li oddani; za­
raz z początku zwracajcie ich ku  daw nym  zatru­
dnieniom , k u  dawnym  przyjaciołom .«

H  e n r y k .  W ię c  to  pani podług planu i syste­
mu zemną postępuje? Niewiedziałem, źe ed u k acy a__

C e l in a .  J a k  ja  nielubię tego p a n i  i tych żar- 
ćikówr w  ustach tw oich, zaraz mi się zdaje , że się 
gniewasz.

H e n r y k .  Niegniewam się w cale, ty lko  sobie 
m yślę , że ani po łow y niekocliasz mnie ty le , co ja 
ciebie. Bodajem  zginął, jeżeli od czasu, jakem  cię 
zobaczy ł, pokochał, ożenił się z to b ą , jeźelim po­
m yślał choć r a z ,  jak być  z tobą , co ci powiedzieć 
i co potem  będzie; o to , jak  jestem , tak jestem , co 
czuję, to  mówię. Już  ja  taki: serce na d łon i, p ra ­
w da w  ustach----

C e l i n a  (z czułością). I takiego cię też poko­
chałam. Ale czy pam iętasz, jak  nieraz i przed po­
braniem  się naszem i teraz mówiłeś mi: żeśmy się 
dobrali dla tego sam ego, że ja  mam mnie'j żyw y,
mniej w y lany  charak ter___

H e n r y k .  P raw da , tak  ja  to mówiłem co do 
drugich, w cale nie co do sieb ie ... Ale te kobiety  
to  zaw-szeby rade mieć coś sw ego, coś niedostępne­
go; bez tajem nic ani rusz. D la czego naprzykład 
zam ykasz się w  swoim pokoju  i naw et na spacer 
lubisz od dni k ilku iść sama?

C e l i n a .  W sz a k  wiesz kochanie m oje, źe ja  
daleko od świata, po dom owem u w ychow ana, lubię 
w ięc czasami samotność i zatrudn ien ie; ale wierzaj 
mi H enryku , najlepiej lubię być  z tobą (patrzy  na 
niego wdzięcznie i wspiera się na jego ramieniu).

H e n r y k  (całując ją). O ! jak miło słyszeć ta­
kie s ło w a; znowu m o ja , cała moja C e lin o ! — (po 
chwili.) I wiesz podobno i jeśli praw'da w  te m , co 
mówisz o p o trzeb ie , o obowuązku zatrudnienia się, 
trzeba  to  będzie przym usić się, otrząść się z tych 
roskoszy  i w rócić do pracy, do daw nych związków... 
(Na twrarzy  C eliny radość się maluje.) C ięży mi na­
w et jedna obietnica. W y s ta w  sobie, jeszcze na kil­
ka tygodni przed naszym ślubem , podjąłem  się dla 
dawnego przyjaciela szkolnego jednej ro b o ty : za­
cząłem i nieskończyłem . Niewiem, czy i on się za­
kochał, czy  się ożenił, bo coś nienagli o n ią ; a m ó­

wił mi wówczas, źe mu koniecznie po trzebna .. .  To 
dla w ydaw cy Tygodnika........

C e l in a  (rumieni się i miesza, a dla niepoznania 
szuka czegoś w  koszyczku i mówi jakby od nie­
chcenia:) C zy  to dob ry  dziennik?

H e n r y k .  N ajlepszy ze wszystkich naszych. 
Są przecie rzeczy polskie, zdrowiej k ry ty k i, pię­
knym  stylem pisane. O sobliw ie od roku  podniósł 
się w idocznie i zaszczyt czyni w ydaw cy. Mówią 
też, źe on fortunę robi, i cieszy mnie to, bo w alny 
i d o b ry  chłopiec.

C e l i n a  (co raz  bardziej zm ieszana, w staje, 
a ocierając się chustką, m ów i:) Jak  gorąco!

H e n r y k .  C o! gorąco? ja  owszem znajduję 
dzisiejszy ranek  wcale chłodny — (w patrując się 
w  nią) praw da, żeś nadzw yczaj rumiana. Może cho­
dziliśmy zbyt długo po lasku i nadloś kaw y piła; 
spocznij trochę w  swoim pokoju.

C e l in a .  D obrze — spróbuję — zmęczonam.
H e n r y k .  A ja pójdę do mojej altanki i spró­

buję wziąć się do p racy , do owego a rty k u łu , bo 
jak  się zgłosi pan w ydaw ca, to źle będzie (żegna 
się z Celiną). Bądź zdrow'a; — ale dopraw dy ręce 
masz g o rą c e ... (odchodząc p a trzy  na nią troskliwie).

S c e n a  II.

C e l i n a  s a m a .

Jak a  ja  te'ź dziecinna i nieosw ojona, to rzecz 
niepojęta; to nieszczęśliwe rumienie (bierze się za 
tw arz) jeszcze mnie k iedy  w yda. Ale skąd mu 
przyszło  o nim m ów ić, p ierw szy raz w  życiu; nie- 
wiedziałam , źe go zna. D obrze przynajm niej, że 
mi się udało zapędzić go do zatrudnienia, będę w ol­
niejszą, a dziś właśnie tak potrzebuję w olności. . . 
Spieszm y więc, spieszmy do tych  drugich roskoszy 
m oich... (wbiega do dom u, przez ten czas Józefek 
wschodzi i sprząta po kawie).

S c e n a  III.
H e n r y k  (w ychodząc z altany). C o! juź jej 

tu  niema? a chciałem spytać jej się. Najgorze'j pole 
zależeć i czas jakiś niepracow ać — niema nic pod 
ręką. I potem , kobiety  dobre do wszystkiego, ale 
nie do książek i nie do papierów ; niby porządkując 
w szystko przew rócą do góry  nogami i do niczego 
trafić niemożna. (Słychać w  domu prędkie stąpanie 
po schodach i zatrzaśnięcie drzwi na klucz.) O ! juź 
się zamknęła w  swoim pokoju, a jak prędko biegła! 
zmęczenia nieznać! Oj! kobiety, k o b ie ty ! najszczer­
szej z was odgadnąć niemożna, a najlepsza dokuczyć 
potrafi. Boć ona i szczera i dobra, jak  niema w  ca­
łym  świecie; a jaka niewinna! — do nieuwierzenia
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w tym wieku zepsutym! — W szakto ona otwarto­
ścią swoją najwięcej mnie podbiła. ISiezapoinnę ni­
gdy, kiedym się jej oświadczył, jak natychmiast mi 
powiedziała: źe może sądzę, iź posag mieć będzie, 
a tymczasem dom ich lubo na pozor dostatni, czę­
sto jest w  braku. Ojciec długi ma nawet, ona i sio­
stry  zupełnie będą ubogie. W yznaję, żem się spo­
dziewał kilkudziesiąt tysięcy, ale ta jej otwartość, 
tyle szlachetna i tak z moim sposobem myślenia 
zgodna, za milion mi stanęła... Po takiem wyzna­
niu któżby nierachował na zupełne zaufanie? Prze­
cież, już czasem przed ożenieniem zdawało mi się, 
że jest coś ukrytego—  Może tez to było przywi- • 
dzenie... jam podejrzliwy  A dziś teń rumie­
niec, to zmieszanie  (c łm y ta  się za tył głowy)
zaraz krew  do głowy mi bije! Dalibóg! zmieniła 
się, jakem wspomniał Ludwika, mego szkolnego to­
warzysza; a jak sobie przypominam, to i dawniej
płonęła na jego wspomnienie  Rzecz szczególna
— czyżby oni dawniej się kochali? Ale tyle mam 
dowodów zupełnej nowości jej serca, takiej skro­
mności prawdziwie dziewiczej  To dzieciństwo
i przywidzenie..! . .  Przeklęta skłonność do zazdro­
ści; a jakże niebyć zazdrosnym, kiedy kto mocno 
kocha.......

S c e n a  IV.

H e n r y k ,  J ó z e f e k ,  a p ó ź n i e j  L u d w i k .
J ó z e f e k .  Jakiś jegomość, przyjaciel pański 

jak mówi, chce widzieć się z panem. Jest w salonie.
H e n r y k .  Prosić go tutaj. (Józefek odchodzi.) 

Już się i goście zwiedzać zaczynają, będzie Celina 
kontenta; jednak zbyt rano na gości (dobywa ze­
garek) ; dziesiąta godzina, zapewne ktoś z interesem.

L u d w i k  (wchodzi prędko i ściska Henryka). 
W itam , witam, szczęśliwy więźniu miłości, wzorze
nowożeńców!

H e n r y k  (zimno). W itam  wzajemnie; — a to 
rzecz dziwna, właśnie myślałem o tobie.

L u d w i k .  A! to już przecie myślisz o czem 
innem, jak o żonie; wr mieście cię ogadali, źe tak 
żyjecie nierozdzielni, jak gołąbków para, źe jego­
mość pod pantoflem ani się ruszy na krok od jej­
mości dobrodziejki.

H e n r y k .  Przepraszam, wczoraj byłem w mie­
ście; sam bawiłem do północy.

L u d w i k .  W idzisz, a niebyłeś u mnie! godziź 
się tak zapominać o przyjaciołach i o danej obie­
tnicy?

H e n r y k .  O!  wcale niezapomniałem.
L u d w i k .  O toź, czy zapomniałeś, czy nie. 

Jam tu przyjechał na exekucyą; już dosyć tych

samotnych roskoszy: daj artykuł i pokaz mi zonę. 
Musi to być niepospolita istota, kiedy pana mojego, 
takiego niedawno jeszcze motyla, stałym zrobiła.

H e n r y k  (z niejaką niespokojnością). Czy nie-
znasz jej wcale?

L u d w i k .  Owszem trochę — z daleka z wi­
dzenia, lecz niedosyć; radbym więcej. Ale zagadu­
jesz żoną, a o artykule nic. Spodziewam się, źe 
gotów'. W szak  dosyć byłem cierpliwy i w yrozu­
miały. Póki miodowy miesiąc nieminął, anim tu 
zajrzał.

H e n r y k .  Praw da, nawet sam dziwiłem się 
twojej cierpliwości — mojej tez robocie niewiele 
brakuje; materyały są bogate i now e, 1 i właśnie 
w tej chwili miałem ostatecznie rękę do niej przy­
łożyć. Chcesz, to pójdź zemną do mego gabinetu, 
a najlepiej osądzisz. (W ychodzą; Ludwik szepce 
coś krotolilnego Henrykowi, oba się śmieją.)

S c e n a  V .
C e l i n a  (wbiega pomieszana i jeszcze ich idą­

cych do altanki widzi). Ach! ktoś przyjechał do 
męża. O Boże! tego mi jeszcze było potrzeba, tern 
trudniej będzie znaleźć moję zgubę .... To ęzczc- 
gólne i prawdziwe nieszczęście! . . .  w chwili stano­
wczej, kiedy ani momentu do stracenia niema. I ja­
ka nie do darowania nieostrożność! Ani wiem, skąd 
mi przyszło, włożyć ten list za gorset?... Odczytać 
go jeszcze chciałam raz sama wsi ód drzew H c 
mnie kosztow ał.... I zgubić skarb ta k i! ...  D o­
prawdy, rozpacz mnie bierze (chodzi przez cały ten 
czas po teatrze i szuka koło ławek, koło drzew, 
koło siebie, okazując smutek i pomieszanie). Kio 
wie, czy dziś zrana niezgubiłam go w lasku, po- 
biedzby tam trzeba.

S c e n a  VI.

C e l i n a  i M a g d u s i a .
M a g d u s i a .  A pani czego tak szuka — czy 

pierścionek, czy śpilka złota zginęła? (Patrzy po
ziemi.) . .

C e l i n a .  O, gdybyć! wolałabym niewiem jaki
klejnot zgubić.

M a g d u s i a .  Cóż przecie? bo i j a b y m  szukała, 
gdybym wiedziała czego. A wyborne mam oczy.

C e l i n a .  A niepowiesz nikomu?
M a g d u s i a .  Czyż ja to pleciuch?
C e l i n a .  A jak znajdziesz, to ani czytać bę­

dziesz, ani pokażesz nikomu, tylko mnie zaraz od-

M a g d u s i a .  O im ościulku! choćbym chciała 
czytać, to niepotrafię; jedno^na^Złotym Ołtarzyku
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trochę bąkać umiem, pisanego ani b y   To tedy
list zginął?...

C e lin a . Tak jest, list; ale otwarty i niepod- 
pisany — gdybyś mi go znalazła, dam ci, co ze­
chcesz (głaszcze ją po twarzy).

M agd  us i a. S ty Antoni Padewski przyczyń 
się za m ną!

C e l in a .  Pójdę, jeszcze wszystko przerzucę 
w  moim pokoju. (Biegnie do domu.)

S c e n a  VII.
M a g d u s ia  (szukając ciągle). Daj go katu! To 

jakiś ważny list być musi. Jeszczem jej ani razu 
tak pomieszanej niewidziała. Dalibóg! gdyby męża 
takiego niemiała, to Bóg wie, co myślećby można. 
Ależ jeszcze na amantów za rychło ; któżby jednak 
ręczył za te miejskie damy. I Bogiem, a prawdą: 
jest tam jakieś licho w  tej naszej pani. Skryta i nie- 
uow na. Do jej pokoju ani wejdź; na biórku ani 
ru s z ; kiedy się ubiera, to ani zagada do człowieka, 
jedno zawsze zamyślona. A do tego czasem i skła­
mie gładziusieriko, jak która z nas. O to , niedalej 
jak wczoraj, pan przyjechał dopiero o północy; — 
01)a — bom widziała przez dziurkę od klucza — 
małoco przedtem się położyła; jak jej się spytał, 
powiedziała: że już leży i śpi dawno. O! jak ja 
znajdę ten list, musisz się ty  dobrze opłacić, ko- 
chaneczko, a jeszczem też grosza od niej niewidziała, 
ani na owinięcie palca nic niedostałam (szuka ciągle).

S c e n a  "VIIL 

M a g d u s i a ,  L u d w i k ,  H e n r y k .
L u d w i k  (wychodząc z altany i trzymając pa­

piery). Dziękuję ci nieskończenie przyjacielu, zna­
komity będzie artykuł; bardzo ma wiele rzeczy cie­
kawych i nowych. Najmniejsza zredagować; ja to 
sam zrobię, a przed drukiem przywiozę ci go.

H e n r y k .  Niema potrzeby; ty  nierównie gła­
dziej piszesz odemnie; ja tylko szperać umiem i pa­
mięć mam. (Spostrzegając Magdusię.) Czy szukasz 
czego? (surowo) czy podsłuchujesz!?

M a g d u s i a ,  T ak ... nip... (H enryk patrzy na 
nią z gniewem.) A juźci szukam. Pani zgubiła... 
chustkę batystową. —

H e n r y k .  Znajdziesz ją potem. Pójdź teraz 
prosić pani, żeby tu przyszła. (Magdusia odchodzi.)

L u d w i k .  Bardzo będę rad poznaniu bliższe­
mu twojej żony : naprzód jestem ciekawy owej Sy­
reny , która po tylu płochościach i niestałościach 
— pana mego usidliła—  pow tóre—  przyznam ci 
się, żem poznał niedawno jej siostrę Zofią i bardzo 
mi w oko wpadła. Mają szczęście te panny: wi­

działem ją kilka razy i coraz lepiej mi się podoba. 
Nieśmiem zacząć bywać w domu ojca, bo zarazby 
ludzie gadali, a to rzecz taka nudna to gadanie przed 
czasem; wolałbym więc widywać ją czasami w tw o­
im domu jakby z niechcenia. Chciałbym wreszcie 
przypatrzyć się i twojej żonie, jej obejściu się, jej 
gospodarowaniu; zazwyczaj młodsze siostry w ślady 
starszej idą  Ja  zaś tak myślę jak ty : kto trze­
ciego krzyżyka dobiega, kto panem jest swoim i ma 
kawałek uczciwy clileba, żenić się powinien. Rola 
motyla znudzi w  końcu.

H e n r y k  (który z początku słuchał niechętnie, 
a potem coraz milej — mówi z uprzejmością ściska­
jąc Ludwika za rękę). Z całego serca. Bywaj u nas 
ile razy zechcesz, choćby codzień. Zofia często nas 
odwiedza, bo serdecznie się kochają z Celiną. I wie- 
rzaj mi: żeń się w  tym domu, to cnotliwe, gospo­
darne, idealne co do niewinności dziewczęta. Gdy­
bym ci opowiedział różne szczegóły, tobyś nigdy 
wierzyć niechciał. Tamta żywsza, weselsza, śmiel­
sza od mojej, ale jak dla ciebie, który masz więcej
zimnej krwi, to możeby i lepiej by ło   Ale otoż
i Celina. (Dalszy ciąg nastąpi)

Domy i zatrudnienia Polaków w  XV. 
i XVI. wieku.

( C i ą g  d a l  s s  y . )

4. S z l a c h e c k o  - g o s p o d a r s k i e  z a t r u d n i e n i a  
w d omu .

a) P r z y j e m n o ś ć  w i e j s k i c h  z a t r u d n i e ń .
Szlachcic polski uważał gospodarstwo wiejskie 

za zatrudnienie ciału i duszy pożyteczne. Kto je 
raz polubił, nietrapiła go wydworność, ani pocią­
gała ku sobie okazałość, dworaka żądze i wyniosłe 
przemysły dobrego imienia. Nietrapiły go nowiny 
straszne, zachodzące z różnych państw o wielkim 
krwi przelewie za mniemania religijne. Jego sen 
przerywany niebył źądliwą dworską zazdrością, ani 
źrzącą nienawiścią, ani go niezajmowało zamyśliwa- 
nie ku podejściu bliźniego. Żywot gospodarski wszy­
stkie urazy (frasunki) wr człowieku uspokajał, i owe 
troskliwe a niespokojne zabawy pańskie odpędzał. 
Utwierdzał ziemianin swój żywot postępowaniem 
według Pana Boga, a pieczołowaniem około gospo­
darstwa będąc zajęty, bez obrazy ludzkiej pędził 
źywrot najświętszy, i ze wszystkich najucieszniejszy. 
To dla niego było nieśmiertelną roskoszą i nad in­
sze najpoźądłiwszą J). 

ł ) Dosłownie wyjęto z Pieniążka Etliica, str. 35.
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b) z a t r u d n i e n i a  i p r z y c h o d y  w i e j s k i e .  
W ie jsk i gospodarz miał w szystkie swe zatru ­

dnienia, rozłożone na po ry  roku, podług przem ysłu, 
k tórym  się trudnił, podług p rac , k tórym  się odda­
wał. R achow ał on przeciąg czasu od mięsopust do 
Ś. J a n a , odtąd do Ś. M arcina, odtąd do gód czyli 
do nowego roku. Po tej porze m ięsopusty nastę­
p o w a ły , a z niemi zaczynał się now y ro k  gospo­
darski !); w  przeciągu tego czasu albo się t iu  ni 
ziemiańskim handlem , albo pracow ał w  ogrodzie 
albo rolę spraw ow ał, budow ał staw y , hodow ał 
pszczoły i trzo d y  owiec, albo z pola zbierał zboze, 
albo drób w ypasał na sprzedaż do m iasta : tym cza­
sem gospodyni trudniła się przędziwem  i nabiałem. 
D ochody  w ięc z dóbr ziemskich stanowiło: zboze, 
bydło , wełna, konopie, lny, miody, skory, łoje i na­
biał wszelki, a pod miastami naw et chrost i trzcina ).

C ieszył się ziemianin, gdy przyszedł Św ięty W it, 
i słowik b jd  cy t: bo zbliżał się czas żniwa i nagro­
dy  za ciężkie znoje 3). Zbiór z poła b y ł mu p ra­
wdziwą zabawą. P rzy  żniwie rozlegały się po po­
lach piosnki dziew ek i okrzyki parobków . G ospo­
darz doglądając pracujących, niepróżnował, ale tym ­
czasem gonił w  pobliskości p rzepiórki, albo okoli­
czny (w około siebie) opasaw szy fartuch, sam wiódł 
żeńce do p racy ; albo przyglądał się , jak  panienki 
len w ybierały, jak  z ogrodów  rozpłodzone zbierały 
osiewki Ą). C zy  orano, czy w łóczono, czy zbiera­
no rydze i insze grzybki, czy łow iono ptaszki, śpiew 
rozlegał się po polach *). Majętniejsi opatryw ali 
(ob jeżdżali) folw arki, w chodząc w  najdrobniejsze 
szczegóły. Doglądali i teg o , czy każdy z nich w  do­
stateczną liczbę drobiu jest opatrzony. N a wielkich 
folwarkach pow inno się było znajdow ać: kokoszy 
kopa i gęsi starych kopa, coby  się lęgły, oprocz 
gąsiorów 6).

i)  Rei, Żyw. 159. 2) Rej, Żyw. 56., 109., 110. Pieniążek 
cihica 33. Górnicki, rozmowa str. 89. 3) Olszewski 
w kazaniu grono winne. «) Światowa roskosz uciecha. 
5) Rej , Żyw. 56/, 109., '110. Pieniążek etbica str. 33. 
fi) Zawackiego pamięć robot w Listopadzie.

c) O g r ó d  w i e j s k i .

Praw dziw ą roskoszą dla rządnego gospodarza 
b y ł ogród w iejski, sadem zw ykle nazyw any l ).  
W  nim on sadził i przesadzał róże, rzadkw ie, sa­
łaty, rzeżuchę, maliny, ogurki, majeran, szałwią i in­
ne* ziółka. Siał w łoskie grochy, szafran morawski 
od zagranicznego lepszy, i w ysokie kopry . Sadzał 
pestki brzoskw iniow e, m orelowe, marunkowe, szcze­
pił włoskie orzechy 2). 'W inne rozpładzał maci­
ce 3) ,  tudzież chrusty zielone, w ydające kosmate

jagody 4) ; a panienki siały kwiecie, rozm aryn, lilią, 
m ajeran, law endę, szpikanardę. Sadziły cyprys 
i m irt, k tó ry  niedawno zjawił się w  Polsce ). 
' W  ty le  ogrodu b y ł chłodnik przeplatany klonem  
gałęzistym , sadzony nad przezroczystym  zdrojem , 
w  którym  w ysokie dęby  stały  i mkła sośnina, a lu- 
k recya dziko po gajach rosła 6). ^

i)  W  broszurze Latosie cielę.r 2) Rej , Zyw. 107. Mar­
cin z Urzęd. str. 106. 3) Światowa roskosz uciecha.
4) Agrest, Marcin z Urzęd. str. 392. 5) Marcin z Urzęd. 
str. 56. 6) Zbylitowski, Żywot. Marcin z Urzęd. str. 159.

(Dalszy ciąg nastąpi.)

Kilka listów z nad brzegów Renu.
Pisane do T. M . przez S. U*.

( C i ą g  d a l s z y . )
L i s t  p i a t y .

s Bad  - Baden.
Ju ż  to  spacerów , to nie b rak  w  Baden. W  ja­

ką chcesz obróć się stronę, wszędzie w ygodna d ro ­
ga, miła jedna i druga ścieszka, ław ki, cień, k ry ­
nica, naw et oberża i kawiarnia, że nie wspomnę 
m uzyki, k tóra jest wszędzie i p rzy  wszystkiem. 
Ciągle też spotykasz mnóstwo osób , mężczyzn 
i dam,  p iechoto , pojazdam i, kon n o , lub na osioł­
kach, b o  tu  nikt czasu nie traci. Aż miło jak  się 
wszędzie, na praw o i na lew o , czujesz panem i pa­
nującą osobą! Cała okolica w  twojem poddaństw ie; 
wszędzie gdzie się zwrócisz, wcześnie dla ciebie już 
coś nagotow ano, przyrządzono; wszędzie na cie­
bie czekano, bo  jesteś gość, jesteś slaby , tego 
swego ty tu łu  pamiętaj nie zapomnieć, — jesteś 
cudzoziemiec, i przyjechałeś leczyć się, bawić się, 
próżnow ać, płacić. O prócz spaceru koło sali i do 
Lichtentlial, co się naw et za spacer nie liczy, bo 
tam ciągle się żyje; nasamprzód chce się zobaczyć 
ru iny  starego zamku. Sterczą ci prawie nad głową, 
masz je tuż pod  ręką, dość praw ie w yjść z domu 
i podejść trochę pod  górę: a więc ruszasz do A l- 
t es c h i  o s. Ju ź to  co się tycze tej wielkiej blisko­
ści, to  konie, w lekąc się kręconą drogą, dobrze się 
biedne zasapią; praw da i to ,  że cię to  nic nie ob­
chodzi, bo  ty  tymczasem używasz tak  cudnego wi­
doku, że się ani postrzeżesz jak godzina przeleci 
i już ’stanąłeś. R uiny obronnego niegdyś i obszer­
nego zamku. M niejsza o jego liistoriję? H istorya 
ta sama co wszędzie: — dow cip, p raca, pycha, 
ucisk, w ielkość, poddaństw o, w ojna, sław a, i inne 
nędze i m ary, w  końcu  gruzy, mecli, i dla okoli­
cznych mieszkańców spacer na ruiny! -  G łow na tu
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rzecz  je st w idok . G d y b y  w idok  daw ał się op isy ­
w ać , i gdybym  ja  opisyw ać, go um iał, m iałbyś list 
do  opraw ien ia w  zło te  ram ki, p rze p y szn y , zachw y­
ca jący! — ale nic z tego. P ow iem  ci ty lko , źe masz 
R en  jak  na d łon i; w ieżę S trasburską jak  p rzed  n o ­
sem ; dolinę reńską jak  na ko lanach ; B aden  jak  p o d  
pach ą; w iosek , w ioseczek  jak  m ak u ; a nad  tern 
w szystkie'm  dw oje  oczów  tw o ich , jak  dw a łakom e, 
p o że ra ją ce , n ienasycone jastrzębie. O tóż  spacer 
pierw szy. —  D ru g i, także w ielkiej p iękności, jest 
do  E b e r s t e i n  - s c h l o s s ,  o d o b rą  naszą milę od  
miasta. D w ie tam  idą d ro g i, je d n a  od  drugiej p ię ­
kn iejsza. E b e r s t e i n  - s c h l o s s  należy  do  książąt 
B a d e ń sk ic h , k tó rży  noszą także ty tu ł h rab iów  
E bersz te insk ich . Jeź li c i t szczęśliw i książęta nie 
w szyscy  jed en  w  drugiego są w ie lcy  p o e c i,  w ielcy 
m a la rze , w ielcy  m u z y cy , w ielcy  arty śc i, to  chyba 
d la te g o , że nie zaw sze w  E berste in -sch los m ieszka­
ją. Jeź li w  k tó rym ko lw iek  z n ich  pow sta ła  k iedy  
jaka m yśl poziom a, p ła sk a , jak ie  uczucie niegodne, 
p o sp o li te , to  pew no  nie na tern m iejscu, nie w  tern 
m ieszkaniu , nie n a  cy p lu  tej g ó ry  w yniosłe 'j, p ó d  
k tó re j stopam i lecą n a  p rzestrza ł najcudow nie jsze 
o b ra z y ; n ie  nad  tą m ów ię czarow ną doliną M u r g -  
t l i a l u ,  nie w  o b ec  te j n a tu ry  w ielk ie j, roz łożyste j, 
i w  tysiączne p iękności ubrane'j. S p ace r drugi! — 
B o  cóż ci m ów ić jak  p o k o je  zam ku um eblow ane, 
jak ie  posad zk i, su f ity , s to ły , k rzes ła , łó ż k a , jacy  
tam  n aw et sto ją  ry ce rze  w  daw nych  zb ro jach?  J e ­
dnego z n ic h , co je st zaraz p rz y  p ro g u  sali, w y so ­
k i, p o tę ż n y , chciałem  w y ch o d ząc  ścisnąć za żelazną 
rękaw icę i p rosić  ab y  w  te  b łogosław ione śc iany  nie 
w puszcza ł żadnego profana, co b y  nieczuł, n iew idział 
w  jakiem  je s t m iejscu , a p a trza ł raczej na t o ,  co 
znajdzie w  każdym  p a ła c u , i co p o w in n o b y  ty lko  
obchodz ić  jakiegoś m urg rab iego , k am erd y n era , lub  
pannę garderob ianą. Są d o p raw d y  ludzie m ający  
osob liw szy  ta jen t w id z ieć , sły szeć , u w ażać , w łaśnie 
nie to  co trzeb a , i tym  sposobem  nigdzie b y ć  nie- 
um ieją. P ó jd ź  z niem i n a  operę  M ozarta , będą p a ­
trzeć  k to  siedzi o b o k  w  lo ż y ; pó jdź do  galeryi L u ­
w ru , ich  uw aga zw róci się na lib e ry ę  loka jów  d w o r­
sk ich , w p ro w ad ź  ich do E b  e r s t e i n  - s c h l  o s s ,  b ę ­
dą oglądać jaką m ateryą k rzesła  ob ite . Z  jednym  
takim  k am erdynerem , i z jedną taką g a rd e ro b ia n ą ,— 
n o tab en e  b y łto  pew ien  lo rd  angielski, z żoną , pa­
ry ską  elegantką, —  i m nie zdarzy ło  się zw iedzać 
E berste insk i zam ek; szczęściem  b y łem  ju ż  tam  pier­
w ej w  b ard zo  miłem i polskiem  tow arzystw ie. — 
T rzec i spacer m asz n ap rzy k ład  do J a g d h a u s ,  
znów  k u  dolin ie R eńsk ie j. — A le i  nie m yślę w y­
liczać w szystk ich . Z  M e r k u r b e r g  m a b y ć  oso ­

bliw szej p iękności i niezm iernie ro z leg ły  w id o k ; 
bard zo  w ierzę bo góra p o tężn a , ale w łaśn ie dla 
tego sam ego nie by łem  na n ie j,  a dla tego źe nie- 
b y łe rn , nie opisuję. — M iędzy  innemi m iejscam i 
b a rd zo  mi się p o d o b a ł F r e m e r s b e r g .  B y ł tam  
k iedyś d aw n y  k o śc io ł i k la s z to r , p o d o b n o  F ra n c i­
szkanów ; ru in y  dop iero  w  tych  la tach  sprzątnięto, 
a te raz  z ro b ił się og ród  i spacer. M iejsce rosko- 
szn e , na sch y łk u  g ó ry ,  nad  zielonym  parow em , 
w  lesie , jedną stroną n a  obszerną o tw ie ra  się doli­
n ę , p o  niej p rzechadza się R e n , i żeb y  d łużej tu  
b aw ić , nie idzie p ro s to , ale się to  w  lew o to 
w  p raw o  p ow oli zaw raca. — J e s t  jeszcze ła d n y  je ­
den sp ace r, do  kaskady . K askada sama nie o sob li­
w a , ale m iejsce w  górach  w arte  w idzenia , i jedzie 
się ślicznym , kw itnącym  k rajem ; —  ty lko  p raw da, 
juźem  cię p rzestrzeg ł źe o wszystkie'm pisać nie m y­
ślę. P rzy jedź  sam , to  zobaczysz; p rz y je d ź , to  się 
m oże zobaczym y. C iekaw y  ja  je s tem , zkąd  ta w a­
sza taka niełaska na B aden. Jeździcie  do w szy­
stkich w ó d  św iata , do  E m s, do  A kw isgranu , k tó re  
są d a le j,  a do  B aden  nie. J u ż  to  urzędow rą , n a ­
dw o rn ą  P o lak ó w  wrodą je st K arlsb ad ; n a  K arlsbad  
w'szysoy ch o ru ją  starym  jeszcze obyczajem . K iedy  
ju ż  m acie koniecznie ch o ro w ać , a nieclicecie na 
B u sk , na K rzeszow ice, na G w oździków , toż  p rz y ­
najm niej choru jc ie  na B aden, żeby  w as choć łatw iej 
zobaczyć. Szczęściem , n ie  jestem  tu  p rzecież sam. 
D o n o sząc  o sp ace rach , pow iem  o dw óch  m oich 
n a jcz ęs tszy c h , i  najb liższy ch , b o  w  m ieście, —  je ­
den  z u r  g o l d e n e n  T r a u b e ,  drugi z u r  S t a d t  
S t r a s b o u r g .  M ieszkają tam  P o lk i, d o b re , szano­
w n e , kochane. T e  p rzecież , na w ielką m oją pocie­
ch ę , rac zy ły  zachorow ać tro ch ę  na B aden . P raw da 
źe to  nie na d ługo ; coź, k iedy  stan ich zd row ia jest 
ta k i, źe jedna m usi koniecznie do W ło c h ,  do  N ea­
p o lu ,  do F lo re n cy i, nie w iem  jeszcze gdzie będzie 
lepsza o p era ; d ruga . . . ale co ja  najlepszego ro ­
bię! ja k b y  się przypadkiem  d o w iedz ia ły ; —  niego­
dziw y ze m nie niewdzięcznik!

(Dalszy ciąg nastąpi.)

O m o r a l n o ś c i  dla kobiet .
Przez K. z T. H.

III.
« .

O s n a j  o m o ś  c i  s a m  e j  s i e i  i e.
( Ciąg dalszy.)

Zostaw m yź m ężczyznom  ow ą zupe łną i rzetelną 
sam ych siebie znajom ość, jeżeli takow a je s t w  m ocy  
człow ieka. D la  n ich  ow o ro zp am ię ty w an ie , ow a
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raz pochlebna, raz zasmucająca wiadomość, nic nie­
bezpiecznego niema, gdyż męzki uuiys les 
niejszy; ale my niezapuszczajmy się tak daleko.
Zresztą, pocóźby kobiecie znać tak dokładnie> siły 
moralne swoje. Prawie żadna z nas ^ u k ła d a  so­
bie ani przeznaczenia, ani obowiązkow, P17.vj 
my z kolei te , które nam odwieczny porządek rze­
czy, i okoliczności podają. Rodzice mnogich dzia­
tek mówią zwykle o synach. -T en  byłby dobrym 
żołnierzem, ów prawnikiem, ten trzeci gospodarzem,« 
córkom bez wyjątku jednego życzą losu, osobliwie 
teraz kiedy klasztory wyszły ze zwyczaju. Mężczy­
źni przeto, przed którymi tyle jest otwartych powo­
łań , którży po większej części sam, sobie stan obie­
rają, karryerę znaczą, mężczyźni potrzebują konie­
cznie znać ile można najlepiej złą i dobrąj stronę 
sw oję, mieć jakby w ręku spis moralnych s ł  swo­
ich, ażeby wiedzieli na co porwać im się wolno, co 
wykonać potrafią. Kto ciężar jaki dobrowobiie 
bierze ten powinien umieć zastosować go do wła­
snych ’sił; ale komu nakładają na ramiona ten niech 
najwięcej myśli o dźwiganiu. Kto w wielką podroż 
się puszcza, niech wie jakie ma zapasy; ale pod,oz 
życia kobiety możnaby niemal jednodniową nazwać 
gdyż dzień każdy, prawie tegoż samego od mej 
wymaga, a rodzaj jej powinność, i obiowiązłkow 
zwykł być takim, że je obejmować wiele dalej nad 
dzień obecny niema koniecznej potrze y. » J* 
czyznom powierzył Stwórca ogoł zy ca , kobiece 
szczegóły« ogół objąć można, szczegółów obliczyc 
niepodobna, i dla nas to jakby wyłącznie Boski 
mistrz wyrzekł te słowa-. -Nietroszczciewę o jutio, 
dosyć ci ma dzień na swoim trudzie.« )

Sadzę zatem, że dla nas wiadomość czyli teo- 
rya znajomości samych siebie na dwóch ta ran k ach  
zasadzić się może; pierwszym jest znajomość ogołna 
charakteru kobiet, drugim poznanie górujących do­
brych i złych skłonności właściwych każdej z nas. 
Powiedziawszy już wiele o pierwszym, nad drugim

“ S ,w 7 Z  » l — o t  U  człowiek zarówno z Swia- 
tem całym jest pod wpływem dwóch sił, które o 
początku napełniają go i jakby wyrywają sobie 
Każdy przeto z ludzi ma w duchu swoim, dobie 
i złe skłonności. Od powolności dla dobrych i pi - 
ne-o rozwijania ich w sobie, od pokonania , wytę­
pienia złych, moralność i szczęście nasze zalezą. 
Każdy przeto znać powinien przynajmniej główne 
Swoje skłonności, to jest wiedzieć gdzie w duszy 
jego, łatwiejszy jest przystęp dla dobrego a gdzie 
silniejszej trzeba obrony przeciw złemu. Tego po-

*) Mat. V I., 34.

znania używać jest obowiązany ku lepszej znajo­
mości powinności swoich i ku dokładniejszemu ich 
wypełnieniu. Bo skoro uznamy w sobie jaką do­
brą skłonność, uznajemy oraz konieczny obowiązek 
wykonania dobrego, do którego ta zbawienna skłon­
ność nas wiedzie. -N ie zaniedbaj łaski, która jest 
w tobie « mówi pismo święte*) a każda dobra skłon­
ność w nas wrodzona rzetelną jest łaską Boga. — 
Podobnież, tylko odwrotnym sposobem obchodzie 
się trzeba ze złemi skłonnościami naszemi; ile się 
zachęca i rozwija tamte, tyle te gnębić i wytępiać 
należy; nie zrażać się choć się nie zawsze po­
wiedzie, choć wytępiona na pozór znowu wróci.

(D a lszy  c ią g  n astąp i.)

P i e ś ń  g m i n n a .

C zeg o ś , brzozo, nad strumieniem  
Zasmuciła twe kędziory?

Czy wiatr może ostrym tchnieniem  
Ponadpsówal twoje kory?

C zyli m oże tw oje sok i
S ta r y , s iw y , mróz p ow arzyl?

C zyli strum ień tej opoki
Z ziem i korzeń  tw ój obn ażył?

B o  b y w a ło , tend laty ,
N ie  ta k , sm utnąś b rzo zo , b y ła ;  

Gdym pod tobą w ianek  wila,^
A  nad brzegiem  rw ała k w ia t y . . . . .

„Siostro  O lg o ! -  brzoza pow ie  
N i mróz stary , ni mróz siw y  
Z w arzyl zim ą m oje z d ro w ie ;
A ni potok natarczyw y  
Obmył w iosn ą  me korzen ie;
B ia łą  k o r ę , liść  z ielony  
N ie  zw arzyło w iatrów  tchnienie: 
L ecz z d a lek iej, wschodniej strony  
N ajech a li tu T a ta r y !
W  koło stóp mych stłukli wrzosy, 
Oberwali me konary,
I  palili w ie lk ie  stosy!
A  gdzie oni og ień  kładą,
N ig d y  darń tam nie z ie len i;
A  gdzie oni polem  jadą,
Stanie czarne, jak w  jesien i.
Gdzie ich  konie potok zbrudzą,
P ić  z tej w ody ju ż  nie łechce! 
G dzie ich  strzały raz ugodzą, 
W ie c z n ie  ból tam ustać n ie c h c c .. ..  
A  za niem i kara B oża  
W sc h o d z i,  jak  za k lątw ą szkoda; 
L iche w iatry dmą od morza, 
Gadzinami pełzn ie w oda;

*) Do Tym. XIV., 4.
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Wschodzi mór, co ludzi zmiata,
I szarańcza, co kraj głodzi, —
Z al, ze słońce to dla świata 
Z tamtej strony także wschodzi! — «

P.

K onik drew n ia n y .
Buja Jaś na koniku, choć z miejsca nic rusza.

My się śmiejem, mówimy: dziecinna w nim dusza.
Czy się śmiać? — Jaś pouczon będzie mężem z czasem, 
Lecz my na naszych szałach, aż do grobu Jasiem.

43.

R O Z M A I T O Ś C I .
W  archiwum miasta Nantes odkryto  niedawno 

akta processu wytoczonego naprzeciw znanej po­
wszechnie niebieskiej brodzie (M arszałkow i R aiz) 
i w yjątk i z nich ogłoszono, W  dow odach tych 
sądow ych znajdują się okropności i zbrodnie opi­
sane, którym  trudno nawet uwierzyć.

D  o w c i p n e  p o r ó w n a n i e .  — Pewien nauczy­
ciel szkoły  publicznej zw ykł między godzinami, 
kw adrans przeznaczać na rozryw kę. Uczniowie 
korzystając z tego czasu, zabawiali się żartami 
i rozm owam i; tymczasem nauczyciel przechadzał się 
po szkole. Raz podczas takiego przestanku s ły ­
szy nauczyciel w ielki śmiech uczniów , zbliża się do 
nich i pyta o przyczynę. — O tóż ćwiczyli się w  po­
równaniach, a za przedm iot obrali Napoleona. W ie ­
lu  porów nyw ało go z olbrzymami historyi n a tu ra l­
n e j, a maleńki siedmioletni chłopczyna porów nał go 
z małą pszczółką, i stąd krzyk i śmiech wielki. Sa­
mego to  nauczyciela uderzyło  i zapytał chłopca, 
coby  też N apoleon miał wspólnego z pszczołą? 
O to  pszczółka tak jak on , ze wszystkiego wysysa 
co najlepsze, odpow iedział chłopczyna.

— P a r y ż ,  dnia 27. Lutego 1840. 
W  tym  tygodniu pokazały się na kilku balach su­
knie organtynow e, w ełną, kaszemirem i złotem ha­
ftowane. Bardzo pięknie i świeżo wyglądają i są 
stosow ne dla m łodych D am , skoro zło ty  haft się 
wypuści. M iędzy innemi widzieliśmy su k n ią -tu ­
nikę z organtyny z zaokrąglonemi rogami, spodnia 
suknia także z organtyny. N a około tuniki znaj­
dow ała się szeroka obw ódka organtynow a, w  miej­
sce oszew eczku, nad nią piękne złote bramowanie. 
G recki stanik i obszerne rękaw y pagodow e, by ły  
zlotem bram ow ane, równie jak podw ójna obw ódka

organtynowa na około sukni spod n ie j, aby wszy­
stko odpowiadało tunice. Złota przepaska w  kształt 
sznura, dopełniała gustownego tego ubioru.

N apatrzyć się można by ło  w ielu stroikom  na 
g łow ę, z aksamitu i koronek.

Sznury i bram owania tak weszły w  modę,  iż 
i one szczebla doszły wykwintności.

Praw dziw e ozdoby nigdy niebyły  piękniej i za­
razem oszczędniej używ ane, jak teraz. Są po je­
dyncze , a zarazem gustowne. Korale najwięcej się 
ukazują.

B ardzo się także podobała suknia z różow ego 
aksamitu niestrzyżonego (velours epingle), oszyta 
z przodu  trzema szerokiemi falbanami z koronek 
alencońskich, u łożonych w  półkola i kończących 
się z każdej strony w  bukiet róż. O d  niego w zno­
siły się róże w  krój fartuszka aż do stan ika; ko­
ronka zaś we festony upięta, w iła się około nich. 
B ertki i pagody z alencońskich koronek uzupeł­
niały ten strój gustowny.

Za cały stroik na głowę u  wielu znajdowała 
się biała róża, przypięta do w łosów  szpilką, ko­
kardką, rószczką, motylkiem lub inną dyamentową 
ozdobą.

Rękawiczki zwykle marabutami i koronkam i 
zdobne tak krótko noszą, iż zaledwie za dłoń sięgają; 
tym  sposobem  widać bransoletki z grubych zło­
tych łańcuszków złożone, które teraz w wielkiem są 
używaniu.

N ic jednak nie masz piękniejszego nad turbany 
kaszem irow e, złotem bram ow ane, toczki aksamitne 
z długiemi barbkami ze złotych koronek i półturba- 
n y  tureckie.

O b j a ś n i e n i e  r y c i n y .
1. Turban aksamitny złotem bram ow any, na boku 

kutasy zwieszone. Suknia krepow a zdobna wstą­
żkami opadającemi na dół ,  u  końców  frędzle.

2. Turban z dw ukolorow ego atlasu zdobny frędzlą 
srebrną. Suknia krepow a przerabiana złotem, 
spodnia suknia atłasowa.

3. T oczek aksamitny zdobny perłam i, piórami 
i kwiateczkami. Suknia krepow a w  łuki na gu­
ziczki atłasow e upinana; spodnia suknia atłaso­
wa. Stanik w  dwa rzędy  koronek, w  kształt chu­
steczki oszytych. Krótkie rękawki o dwóch bu l­
kach , koronkam i osadzone.

4. K apelusz z piórami. Paletot atłasowe z rękaw a­
m i, ściąganym stanem i kapturkiem gronostajami 
osadzonym.
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